
[image: Okładka]

  

  Robyn Grady


  Pogoda dla bogatych


  Tłumaczenie:

  Agnieszka Baranowska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Zza zamkniętych drzwi szpitalnej sali dobiegały stłumione odgłosy rozmowy. Laura Bishop ztrudem uniosła obandażowaną głowę inadstawiła uszu. Rozpoznała oba głosy: charakterystyczny, nieznoszący sprzeciwu należał do jej siostry, natomiast pewny siebie, głęboki, natychmiast przywiódł jej na myśl męża. Niestety, mimo że bardzo się starała, nie zdołała rozróżnić pojedynczych słów idowiedzieć się, oczym tak gorąco dyskutowali. Na pewno nie była to przyjacielska pogawędka – głosy unosiły się gniewnie. Kiedy rano Laura straciła równowagę iupadła, jej siostra, która akurat przyszła zwizytą, uparła się, by zabrać ją do szpitala. Podczas gdy lekarz oglądał spore stłuczenie na jej głowie, Grace, zgodnie zdaną siostrze obietnicą, zadzwoniła do Samuela. Laura nie chciała mu przeszkadzać wpracy, ale wiedziała, że gdy jej mąż wróci do pustego domu, natychmiast zacznie się onią niepokoić. Jego nadopiekuńczość nie męczyła jej nadmiernie. Rozumiała, że człowiek ztak traumatycznymi przeżyciami wprzeszłości musi zamartwiać się oosobę, którą kocha, zwłaszcza jeśli ma ona potencjalnie niebezpieczną wadę serca. Drzwi skrzypnęły iuchyliły się okilka centymetrów, tak że głosy stały się wyraźniejsze. Uniosła się na łokciu iwyciągnęła ciekawie szyję.


  –Nie zdenerwuj jej tylko – syknęła Grace.


  –Nie mam takiego zamiaru – odburknął zniecierpliwiony Samuel.


  Laura opadła na poduszkę izamknęła oczy. Fakt, że dwie najbliższe jej osoby nie potrafiły się porozumieć, napawał ją smutkiem. Grace była jedyną chyba kobietą na świecie, która zdawała się kompletnie nieczuła na męski wdzięk Samuela. Ona sama uległa jego czarowi wpierwszej minucie ich spotkania inigdy się spod niego nie wyzwoliła. Chociaż ostatnio zaczęła się zastanawiać, czy nie pospieszyli się ze ślubem. Trzy miesiące temu wszelkie trudności wydawały się do pokonania, ale teraz zaczynała tracić niezachwianą wiarę wsiłę miłości. Drzwi otworzyły się szerzej iukazała się wnich znajoma, atletyczna męska sylwetka. Gdy tylko spojrzała woczy męża, zakręciło jej się wgłowie, mimo że leżała. Nadal potrafił jednym spojrzeniem sprawić, że miękły jej kolana, ana ustach wykwitał rozanielony uśmiech. Wgranatowym garniturze wyglądał równie olśniewająco jak wsmokingu, który miał na sobie, kiedy się poznali. Poprosił ją wtedy do tańca ijuż nie wypuścił zramion. Przetańczyli całą noc, patrząc sobie czule woczy. Jednak teraz wjego przymrużonych oczach nie dostrzegła czułości. Przeszył ją nieprzyjemny dreszcz. Zawsze opiekuńczy igotów nieść pomoc, teraz wydał jej się… obojętny. Może zdenerwował się, że musiał wyjść zpracy wśrodku dnia iprzebić się przez zakorkowane centrum Sydney, by dotrzeć do szpitala? Potrząsnęła głową, przekonana, że to jej nerwy iobolała głowa spłatały jej figla. Uśmiechnęła się nieśmiało.


  –Podobno się przewróciłam.


  –Podobno? – Wjego oczach pojawiło się szczere zaskoczenie.


  –Nic nie pamiętam. Lekarz mówi, że to się często zdarza. Upadasz, uderzasz ocoś głową, apotem niczego nie pamiętasz.


  –Niczego? – Samuel wydawał się bardzo poruszony. Rozpiął marynarkę ipoluźnił krawat. Miał piękne silne dłonie odługich smukłych palcach. Uwielbiała ich dotyk, przyjemność, którą potrafiły sprawić.


  –Powiedz mi wtakim razie, co pamiętasz – zażądał.


  –Drogę do szpitala ibadanie – bąknęła niepewnie. Wiedziała, jak bardzo nie lubił szpitali ichorób. Kiedy po dwóch miesiącach znajomości wyjął zkieszeni oszałamiająco piękny diamentowy pierścionek ipoprosił ją orękę, nie wahała się ani chwili. Postanowiła jednak powiedzieć mu oswej genetycznej chorobie serca. Przejął się bardzo, zadał mnóstwo pytań izapewniał, że wspólnie zdołają stawić czoło wszystkiemu, zczym zetknie ich los. Najbardziej poruszył go fakt, że wada może się okazać dziedziczna – żadne znich nie było pewne, czy chcą skazywać swe dzieci na życie zpotencjalnie niebezpieczną chorobą. Od tamtej pory reagował nerwowo na każde wspomnienie olekarzu czy jakichkolwiek badaniach. Cóż, skoro chciał zostać jej mężem, miał prawo znać prawdę.


  –Grace twierdzi, że gdy podjeżdżała pod dom, zobaczyła, jak spadasz zkładki wogrodzie.


  –Tak. – Laura szybko skalkulowała wmyślach, że upadła zwysokości sięgającej prawie dwóch metrów. – Podobno. Niestety, tak jak powiedziałam, nie pamiętam tego.


  Samuel zacisnął dłonie wpięści iukrył je głęboko wkieszeniach. Wyglądał na bardzo zdenerwowanego.


  –Twoja siostra twierdzi, że jesteś trochę zdezorientowana…


  –Zdezorientowana? – Laura usiadła, podpierając się poduszką. – Wręcz przeciwnie, nigdy wżyciu nie widziałam spraw tak klarownie.


  Mąż rzucił jej pełne zdziwienia iniepokoju spojrzenie. Dlaczego zamiast ją przytulić ipocieszyć utrzymywał wyraźny dystans izadawał jej te wszystkie podejrzliwe pytania, zastanawiała się gorączkowo. Emanowało zniego coś bardzo nieprzyjemnego, co kompletnie wytrąciło ją zrównowagi.


  –Kochanie, podejdź tu proszę. Musimy porozmawiać. – Poklepała brzeg łóżka, by go przywołać do siebie.


  Zawahał się iprzez chwilę myślała, że odmówi. Nie rozumiała, dlaczego jej kochający mąż zachowuje się tak nieufnie, prawie wrogo. Spuściła ostrożnie nogi na podłogę, by zrobić dla niego więcej miejsca. Zerwał się na równe nogi ikrzyknął:


  –Nie wstawaj! Natychmiast połóż się zpowrotem.


  Prawie wybuchła śmiechem. Zachowywał się absurdalnie.


  –Nie przesadzaj, nic mi nie jest – uspokoiła go.


  –Naprawdę? – skrzywił się. – Wtakim razie co tu robisz?


  –Upadłam iuderzyłam się wgłowę. – Westchnęła zniecierpliwiona niekończącymi się pytaniami najpierw siostry, potem lekarza, ateraz Samuela.


  –Skoro nic nie pamiętasz, to chyba znak, że jednak nie wszystko jest wporządku.


  –Dlaczego mówisz, że nic nie pamiętam? To normalne, że nie mogę sobie przypomnieć upadku. Wszystko inne pamiętam doskonale! – oburzyła się.


  –Jak mam na imię? – Skrzyżował ramiona na piersi irzucił jej spojrzenie pełne wątpliwości.


  –Winston Churchill – odpowiedziała ze śmiertelnie poważną miną, po czym zaniosła się śmiechem.


  –Daj spokój! Bez żartów. Kim jestem?


  Laura natychmiast spoważniała. Jej mąż nie poddawał się łatwo, najprościej było odpowiedzieć na jego pytania imieć to zgłowy.


  –Samuel Coal Bishop, uwielbiasz czytać gazety ofinansach od deski do deski, lubisz jogging iod czasu do czasu nie pogardzisz dobrym czerwonym winem. Wdodatku dzisiaj nadarza się okazja, by otworzyć jakąś zacną butelkę.


  Spojrzał na nią spod zmarszczonych brwi.


  –Świętujemy. Dzisiaj mijają dokładnie trzy miesiące od naszego ślubu – oznajmiła radośnie.


  Samuel Bishop zamarł. Słowa Laury niczym celny, bezlitosny cios wsplot słoneczny, prawie go znokautowały. Grace ilekarz ostrzegali go, że po urazie głowy Laura wydawała się nieco zagubiona, ale nikt nie ostrzegł go, że zjej pamięci zniknęły całkowicie ostatnie dwa lata życia! Myślała, że nadal są małżeństwem! Ijeszcze upadek ztej samej kładki… To musiał być jakiś chory żart! Jednak kiedy spojrzał wszmaragdowe oczy Laury wpatrujące się wniego zniezmąconą ufnością ibezgranicznym uwielbieniem, zrozumiał, że wszystko dzieje się naprawdę. Znów zachowywała się dokładnie tak, jak wtedy, gdy się poznali. Jego złotowłosy anioł… Teraz zrozumiał, dlaczego Grace zadzwoniła do niego inalegała, by pojawił się wszpitalu. Prawdopodobnie miała nadzieję, że jego widok otrzeźwi siostrę iwszystkie złe wspomnienia wrócą wjednej chwili. Zdaniem nieprzejednanej Grace, to on itylko on winien był katastrofy, jaką okazało się małżeństwo Bishopów. Kontrolujący dyktator Samuel nie miał szans wzetknięciu ze wspaniałą, współczująca, zawsze gotową nieść pomoc siostrą, która nie mogła znieść odsunięcia na boczny tor. Tym razem przeszła samą siebie. Powinna była powiedzieć mu prawdę. Zresztą Laura też nie zasługiwała na to, by ją traktować jak małe dziecko. Musi poznać fakty. Zaskoczona jego zachowaniem, nieco przestraszona przedłużającym się milczeniem męża, Laura czekała na odpowiedź. Im dłużej zastanawiał się, jak najzręczniej przedstawić jej sytuację, tym trudniej przychodziło mu znalezienie odpowiednich słów. Nie mógł tak po prostu wyznać, że od dwóch lat omijali się nawzajem szerokim łukiem po tym, jak rozstali się w, delikatnie rzecz ujmując, niezbyt przyjaznej atmosferze. Atak bardzo ją kiedyś kochał! Musiał znaleźć jakiś sposób, by przeprowadzić ją bezboleśnie przez ten trudny okres.


  –Lauro, miałaś poważny wypadek. Musisz zostać na noc wszpitalu. Porozmawiam zlekarzem, apotem… – zawahał się. – Apotem zobaczymy. – Uśmiechnął się najmilej, jak potrafił.


  –Nie. – Laura wpatrywała się wniego znieprzeniknionym wyrazem twarzy.


  –Jak to nie? – Osłupiał.


  –Nie – powtórzyła iwyciągnęła do niego ręce. Samuel zamarł. Nigdy nie potrafił oprzeć się jej dotykowi. Cała jego silna wola ulatniała się natychmiast, gdy brał ją wramiona. Dobrze otym wiedział inawet teraz, po dwóch latach od ostatecznego rozstania, nie powinien ryzykować tak intymnego kontaktu. Żeby nie wzbudzić jej podejrzeń, ujął jej dłoń ipogłaskał delikatnie. Poczuł, jak krew zaczyna mu szybciej krążyć. Ich palce splotły się iobok przyjemności wsercu Samuela pojawiły się ból itęsknota za bliskością, która ich kiedyś łączyła.


  –Kochanie – szepnęła. – Połowę życia spędziłam wszpitalach. Myślę, że wystarczy. Wiem, że się omnie martwisz, ale niepotrzebnie. Nie musisz trzymać mnie pod kloszem. Czuję się świetnie imogę jechać do domu.


  Samuel jęknął wmyślach iztrudem wyswobodził dłoń zjej rąk.


  –Otym zadecydują lekarze – rzucił ostrym tonem.


  Oczy Laury spochmurniały.


  –Wychodząc za ciebie za mąż, nie zrezygnowałam chyba zprawa stanowienia osobie? – odgryzła się gniewnie. Przez chwilę znów ją poznawał: rozczarowaną ipełną pretensji. Wtakim właśnie nastroju zakończyła ich małżeństwo, przesyłając mu pocztą papiery rozwodowe. Zraniła go wtedy do żywego, nigdy wcześniej inigdy potem nie cierpiał tak bardzo. Mimo wszystko nie potrafił jej znienawidzić. Przyglądał jej się uważnie, wypatrując innych oznak powrotu pamięci izłych wspomnień, ale po chwili na twarzy Laury odmalowało się zakłopotanie.


  –Przepraszam, nie mam pojęcia, co we mnie wstąpiło – jęknęła skruszona.


  –Musisz odpocząć – mruknął, odwracając się wstronę okna.


  –Muszę ztobą porozmawiać – nalegała. Wstała ipodeszła do niego. Wpierwszej chwili chciał ją zmusić do powrotu do łóżka, ale zdał sobie sprawę, że nie ma do tego prawa, nawet jeśli działała na swoją szkodę. Wyglądała tak pięknie, że przez moment zapomniał opowadze sytuacji irozmarzył się. Mógłby przecież udawać, że nadal są zgodnym, kochającym się małżeństwem izabrać ją do domu, gdzie… Potrząsnął głową, odganiając niecne myśli. Nigdy nie wykorzystałby jej wtak niegodny sposób. Nigdy nie chciał jej skrzywdzić.


  –Proszę cię, wróć do łóżka. Twój stan jest poważniejszy, niż ci się wydaje.


  –Wydawało mi się, że jestem wciąży.


  Samuel zachwiał się. Oparł się oparapet iciężko oddychając, starał się opanować zawroty głowy. Czuł, jakby eksplodowało mu serce, ból rozdzierał wnętrze.


  –To niemożliwe… – wykrztusił wkońcu.


  –Nic nie jest niemożliwe, żadna antykoncepcja nie daje stuprocentowej gwarancji. Byłam taka szczęśliwa, ale martwiłam się, jak zareagujesz.


  Samuel wiedział, że nie może dopuścić do tej rozmowy. Laura patrzyła na niego błyszczącymi, ufnymi oczyma iuśmiechała się niepewnie. Powinien zakończyć tę smutną farsę iwszystko jej powiedzieć. Zamiast tego walczył ze sobą, by nie wziąć jej wramiona. Powinien ją pocieszyć, utulić, nie mogła przecież być wciąży, aprzynajmniej nie znim, choć bardzo tego pragnęła.


  –Uwierz mi, nie jesteś wciąży…


  –Wiem. – Spojrzała na niego poważnie, prawie surowo. – Lekarz mi powiedział, że się myliłam. Fałszywy alarm.


  Odetchnął zulgą.


  –Zdałam sobie jednak sprawę, jak bardzo pragnę dziecka. – Wjej oczach zapłonął ogień. Złapała go za rękę izaczęła gorąco przekonywać.


  –Moja choroba nie powinna pozbawiać nas szansy na szczęście. Wiem, to ryzykowne, ale chciałabym spróbować. Chciałabym mieć ztobą dziecko, nasze dziecko.


  Samuel zamknął oczy, by powstrzymać napływające pod powieki łzy. Już kiedyś odbyli identyczną rozmowę. Jak przez mgłę usłyszał głos Laury.


  –Przepraszam, nie powinnam tak ztym wyskakiwać, bez ostrzeżenia. Zaskoczyłam cię.


  Ledwie oddychał. Wydawało mu się, że wpokoju nie ma tlenu. Poluzował krawat irozejrzał się wokół bezradnie.


  –Może coś ci przyniosę? Coś do picia? – Sam oddałby teraz wszystko za szklaneczkę podwójnej whiskey. Na pewno pomogłaby mu przetrwać szok, jakiego doznał na słowa Laury.


  –Potrzebuję tylko jednej rzeczy – zaczęła. Przytuliła się do jego pleców całym ciałem iszepnęła: – Pocałuj mnie proszę.
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